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BURO KEDAKCY1 
Krakeu.-Przedm.

?K 188 .
— a —

(.'euft prenum e­
raty:

aw arta ln ie  w L ubii-
^e rs. 1 kop. 50.
Z przes. poczt. TS. 2 . 
Miesięcznie n  miej­

sca kop. 60.
Kamer pojed. k. 5.

I Piana OcdsisssE E i m - t a t a - S a i t a  i Liierackis.
i

O głoszenia
w Warszawie przyj­
muje Agentura ogło­
szeń p.p. liajchmana 
i Frendlera.
Cena o g ło szeń :

za wiersz druku lub 
jego miejsce na jeden 
raz t  5, na dwa na­
stępne razy po k. 4, 
aalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

I

K
I>łis: Jionata i Wiktora MM. 
Jutro: Julii i Heleny P P . MM. 
Pojutrze: Dezyderj usza Biskupa

E  N D A R Z.
Wschód sionoa o g 4 » .  8. Zach. o e, 7 io. 45. 
Przybyło dnia t .  4 mm. 30.
Dzis z rana było stopni ciepła 12

(N. B.) A rtykuły nadesłane nie zwracają się.

Kedakcya otwarta od godziny 9 rano do 1 popołudniu i od 
3 do godziny 7 wieczorem.

Z miasta i okolicy.
—  W ysta w a  koni  włośc iańskich,  odbyła  się 

onegdaj  na placu za ro g a tk ą  warszawską .
Komite t  sądzący  sk łada ł  się: z pp. A da m a  

Micha lskiego k o r e s p o n d e n ta  g łównego  zarządu  
stad rządowych,  l ek arza  w e te ryn ary i  p. The -  
k e ra  urzędującego  przy s tadz ie  rządowem 
w Janowie ,  n acze ln ik a  powia tu lube lskiego 
radc y  s tanu  Gregorowicza ,  właściciela dóbr  
Sn o p k ó w  p. Anto nie go  B obr ow ski ego  i guber-  
n ia lnego le ka rza  w et e ry na ry i  p. Serafińskiego.

Dos ta rczono  koni  z powia tów:  lubelskiego,  
lubar towskiego ,  zamos tsk iego  i nowo-a leksan-  
dryjsk iego  ogółem sz tuk 82, a mianowic ie :  
og ie rów sz tuk 7, k lacz m ate k  sz tuk  24 i ź r e ­
biąt  r oc zn ia ków  ogie rów sztuk  34, k laczek  
sz tuk  17.

Nagrody  o trzymali  za k lacze:  Jan Stasiak 
z P io i rawina  rs. 25, F r y d e r y k  D r a k  z Babina  
rs. 20. Pa weł  Pom or sk i  z Paliki j  rs. 15, A n t o ­
ni W ó j c i k  z Kras ien ina  rs. 12, Paweł  Gacan 
z Ł u sz czo w a  rs lo,  W a w r z y n i e c  Błach z Pio- 
t raw ina  rs. 10 i Maciej Prażmo z Kras ien ina  
rs. 8; za ź rebię ta  roczniak i:  Michał  Stypuła 
z Wol i  Przybys ła wsk ie j  rs. 15. Got lieb R a tk ę  
z R a d a w c z y k a  rs. 12, F r y d e r y k  D r a k  z Babi ­
na  rs. lo.  F ra n c is zek  Kosior  z J a s t k o w a  rs. 8, 
Jan  Toi nanki ew icz  z Kras ien ina  rs. 5 za ogier- 
ka  i rs. 15 za k la czkę ,  W a w r z y n i e c  Moncz 
z Kras ien ina  rs. 12, Stefan Praźmo z Kra s ie ­
n ina  rs. 10, Jan  G órka  z Krężnicy  rs. 8 i T o ­
masz Kul ikowski  z J ab ło nn y rs. 5; razem w y ­
dano  nagród  g o t ó w k ą  rubli  dwieście.

Publicznośc i na  placu wys ta wy  zebra ła  się 
spo ra  g rom adka .

,3) mm m i c h
Obrazki g a licy jsk ie  p rzez  M P o r a d o w s k ą

t ł o m a c z y l  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

I nie odpowied z ia ła  mu: „Zostań,  ko ch am  
cię; będę  czekać.  Nic mię nie obchodzi  
ubóstwo!  byle z tobą!"

Świeca  się dopala;  H elen a  usiadła,  łokc ie  
opar ła  na ko lana ch ,  r ękam i  zasłoni ła oczy,  a 
go rz k i e  łzy pada ły  na  ziemię z pomiędzy  
palców.

— H e le n k o  ko c h a n a ,  ty płaczesz?
Przes t raszona  powstała.  Nie usłyszała k r o ­

kó w  marsza łkowej ,  k tó r a  przed chwilą  weszła
do salonu.

— Co ty b i eda czko  robisz tutaj  w tej porze? 
O p o w ie d z  starej  c io tce  pow ód  twego zm ar tw ie ­
nia;  wiesz,  źe ja  rozumiem wszystko,  byłam 
t a k ż e  młodą i ko cha ła m ,  mów...  T a k a  spo ­
wiedź  zmnie jszy twe cierpienie. . . ty kochasz?

H elena  je dnem  s łowem z am kn ę ła  jej usta:
— Kocham pa na  Zarembę ,  moja ciociu,  wiesz 

o tern dobrze ,  gdyż  idę za niego za mąż.
— T o  n i eprawda ,  sto razy  wolę twoje  mil­

czenie.  aniżel i  t a k ą  brawurę .  W  oczach  t w o ­
ich czy tam k łamstwo.  Bądź  szczerą! T rz y  t y ­
go dn ie  t rzymasz  nas wszystk ich  w n ie p e w n o ­
ści.  Matka  twoja  oszaleje.

—  W dow om  niezamożnym i emery tom o t r zy ­
mującym małe  pensye  emery ta lne ,  wypłacono 
w tych dniach w tutejszej policyi k i lkase t  
rubli,  wsparc ia  udzielonego Najmiłośc iwiej ,z  p o ­
wodu przejazdu Najjaśniejszych P a ń s tw a  w r o ­
ku zeszłym przez Lublin.

—  Odczyt. W  nadchod zącą  niedzielę,  czyli 
w dniu 27 b. m. dokt ór  Dolińsk i wypowie  
w sali resursy  kupieckiej  w godzinach  po łu d­
n iowych p re lekc yę  . O  nerwach" .

Ze  sala będz ie  zape łn ioną  szczelnie,  to kwe-  
styi nieulega,  ponieważ  przedmiot  j ak i  sobie 
obra ł  szanowny prelegent ,  w „wieku  n e rw o­
wym* interesuje wszystkich.

—  Poborcą  guheriiialnyiii tutejszej kasy,  mia­
n o w a n y  został  roz kazem minist ra f inansów, 
se k re t a r z  tutejszej izby skarbowej  radca  k o l e ­
g ia lny D ym it r  T ichomirow.

—  Ogród n asz  m iejski przyozdabia  się coraz  
więcej ,  dzięki  op iece  j a k a  nad nim została  r o z ­
c iągnię tą  w tym czasie.

Z wydatnie jszych  ozdób,  będz ie  fontanna,  
około  które j  pracu je  brandma js te r  s traży  ogni o­
wej p. Czyżkowski .

Korzys tając z dość znacznego  spa dk u  od p o m ­
py w s tronę W ie n ia w y ,  wyk o p an o  miejsce na  
basen i p rz epr ow adz on o rury,  k tóremi  woda  
będz ie  wyrzucaną  na k i lka  łokci  wysokośc i  
w górę,  a w basenie ,  j eżel i  to będz ie  może! nem 
ut rz ym yw ane  będą  ryby ,  żółwie,  a może  n a ­
wet i łabędzie.

Urządzenie basenu i fontanny d o k o n y w a  się 
nader  ekonomicznie ,  gdyż spe łnia roboty straż 
ogniowa miejska  i a resz tanci  z mie jscowego 
więzienia.

Kiedy ogród miejski  uzyska  oparkanien ie ,  
wtedy  można  będz ie  pomyśl ić i o zaprowadzę -  1

— Oh! moja  matka!.. .
W  tych t rzech s łowach młode  dz iewczę  za ­

warło  całą gorycz  swego serca.
— Halko! wys łucha j mię. W id z ę  że myśl 

zaś lubien ia  banki e ra  do p ro w adz a  cię do roz­
paczy,  a nie masz j e d n a k  odwagi wy znać  tego. 
Dz iw na  z ciebie istota!

I roniczny uśmiech ukaza ł  się na twarzy  Ple- 
leny.

— Oh! ciociu, gdyby cię ma ma  usłyszała,  
powiedz ia łaby ,  że stajesz na dr o d ze  mego 
szczęścia.

— Niechcesz mię zrozumieć.  Czyż miała- 
łabym serce  ża r to wać  z twej boleści! Mało 
mię obchodzi co twoja m a tk a  pomyśli ,  o mnie 
idzie o twoje  szczęście;  choć jes tem stara,  nie 
pojmuję inaczej  małżeńs twa  j a k  ty lko  z miło­
ści; to j e s t  święte,  sz lache tne  uczucie!

Helena  umilkła;  wreszcie wy buch ła  głośnym 
płaczem. Zwolna  mar sza łk ow a  przytul i ła  ją 
do piersi:

— Nieszczęśl iwe dziecię,  ty nas oszukujesz,  
ty oszukujesz samą  siebie. Kogo kochasz? 
Czyż on jest  t ak  n iegodnym twej miłości,  że 
się nie ośmielasz wymó wić  jego  nazwiska?

Nerwow ym  wysi łk iem woli pos tanowi ła  z a ­
chow ać  spokój  i sucho śmiejąc sie rzek ła .

— K o chana  ciociu,  se rcem będziesz zawsze  
najmłodszą z nas wszystkich;  powiedz mamie,  
że jes tem got ow ą wyjść za bankiera ,  pod w a ­
runkiem,  ażeby  mi oszczędził  g łośnych t r y ­
umfów’.

Niech to zostan ie  między  nami:  wychodzę

niu kwia tów,  te raz  bowiem zos tałyby  w y k r a ­
dzione  j a k  to już  nieraz  się zdarzało.

—  Ulica Dolna Panny M aryi, nie ty l ko  zosta ła  
wybru ko w aną ,  ale w kró t ce  o t rzyma ośw ie t le ­
nie gazowe od kośc io ła Nawrócenia  Ś-go P a ­
wła,  do posesyi  p. Rozmana.

W  tym czasie,  fab ryka  gazu przystąpi  do 
zak ł adan ia  prz ew od ów  gazowych na w z m i a n ­
kowane j  przestrzeni  tej ulicy.

I na innych ulicach,  l iczba latarni  g azo w y ch  
zos ta ła o k i lk a  sztuk  powiększoną .

—  J eszcze  raz zw racam y uwagę  na  n iedo ­
godność,  j a k ą  stanowo dla pr zechodniów przy 
hotelu Vic tor ia ,  podjazd pod k tórym  p r z e p ro ­
wadzony jest  chodnik.  Z da rza  się, że dorożki  
lub ekw ip aże  prywatne ,  całemi godz inami s toją 
pod podjazdem,  zmuszając  przechodnió w do 
obchodzenia  po bruku,  lub schodzenia na d ru ­
gą s t ronę ulicy.

Już  w ro ku  zeszłym, w y da ny został  rozkaz  
przep rowadzenia  cho dni ka  przed hote lem Vic­
tor ia  za podjazdem,  j e d n a k  z powodu s p ó ź n io ­
nej pory,  od łożonem to zostało do wiosny rok u  
bieżącego,  tymczasem wiosna upływa,  a zm ia ­
na nie następuje.

Ruch  w tej s tronie panuje dość ożywiony,  
z tego względu uregulowanie kwes ty i  z owym 
chodnik iem bardzo  jest  pożądane .

—  S praw ców  k radzieży  W sk lep ie  p. Bł ędo w ­
skiego,  o które j we wczoia j szym numerze  uczy­
niliśmy wzmiankę ,  już  za t rzyma no i zna jdują  
się pod kluczem. Poc hwycen ie  ich nastąpi ło 
dzięki  uwadze  s t róża  Kazimirsk iego ,  k tó ry  p a ­
sąc nad ranem krowę,  dost rzegł  j ak i egoś  cz ło ­
wieka  z t łomokiem prze łażącego  przez parka n  
do posesyi p. Ter leck iego .  Za tym ś ladem udał  
się wraz  ze s t różem je de n  z pol icyantów* i w 
k r z a k a c h  zna leziono worek  z herba tą ,  k t ó r . ’

za mąż dla k a w a łk a  chlebak.  Le cz  uwolni jc ie  
mię od rumieńca  wstydu.

Marsza łkowa p o w i ta ła  ca ła  wzburzona .  Czuła 
się bezsi lną wobe c  tej odpowiedzi .

— Biedne dziecko,  rób ci wola twoja dyktuje!. .  
Jeżeli  myślisz o szczęściu domowego ogniska,  
srogo się zawiedz iesz i żałuję twego b iednego  
męża! Moje życie było smutnem, często p ł a ­
ka łam, s t raci łam na jdroższe dla mnie i stoty,  
ale s tok roć  wolę swoje nieszczęście z jego 
niemiłemi wspomnieniami,  aniżeli  to z łocone  
szczęście,  j a k ie  cię ma spotkać.

Powoli  o tw orzyła  drzwi,  odwróc iwszy  się j e ­
szcze, nie t racąc  nadziei ,  że p rz ekona  H e le n ę .  
Przy  wyjściu rzuci ła  jeszcze te k i lka  słów:

— Ab! jesteś  n ieodrodną  có rk ą  twej matki .
H e le n a  przerwała:
— Z tą różnicą,  że ją poświęcenie  nic nie 

kosztowało!. . . .  gdy tymczasem mnie!. .
L z y  zagłuszyły jej  s łowa i wybiegła  z salonu.
Na drugi dzień rano  hrab ina  W a n d a  weszła 

do pokoju marszałkowej:
— Całą noc  nie zmrużyłam oka;  s łyszałam 

żeś z nią rozmawia ła;  zakl inam cię moja droga,  
powiedz  mi prawdę? Gdybyś  wiedz ia ła  wiele 
ja  c ierpię j a k o  matka ; lecz ty tego nie o d c z u ­
jesz,  tyś dzieci  s t rac iła  tak młodo.

Marsza łkowa na razie chc ia ła odpowiedz ieć  
hrab in ie  ki lka  słów praw dy co do tego u d a ­
nego sentymenta l izmu.  Ale poczc iwe jej  serce 
powstrzymało  ją  od tego. Wzię ła  za rękę  h r a ­
b inę  W a n d ę  i s t łumionym głosem wyrzekła:

{D alszy ciąg nast'\pi.)



z a w i e r a ł  25 f un tó w  te go  a r t y k u ł u .  Z ry sop i su  
p o z n a n o  j e d n e g o  z łodz i e j a ,  a n a s t ę p n i e  w y k r y ­
to  i d ru g ie go .  Są nimi :  J ó z e f  D u b iń s k i  i K a ­
j e t a n  S ielski ,  obaj  d o b r z e  zna n i  po l i cyi .  Z n a ­
l e z io n o  p rzy  n ich  g o t ó w k ą :  d r o b n ą  m o n e t ą
s r e b r n ą  rubl i  sześć ,  tu dz ież  b i l e t a mi  i mi edz ią  
rs.  11 k.  50.

Może  za ty m  ś l ad em  w y d a d z ą  się i i nne  
k r ad z ie ż e .

—  O sada Irena pod  I w a n g r o d e m  zg o r z a ł a  
w zn a cz n e j  częśc i  p r z e d  p a r o m a  ty g o dn ia m i ,  
an i  na  ch w i l ę  n i e p r z e s t a ł a  b yć  s i ed l i s k i em h a n ­
dlu.  W  k i l k a  dni  po p o ż a r z e  s t a n ę ł y  n a  r u ­
m o w i s k a c h  b a r a k i ,  a  w k r ó t c e  b ę d ą  już  g o t o w e  
n o w e  domy.

Ży dz i  e n e r g ic z n ie  wzięl i  s ię do  o d b u d o w a n i a  
s w o ic h  s i edzib ,  r o b o t a  idz ie  p r ę d k o  dn ie m i n o ­
cą.  S z y n k i ,  a tyc h  by ło  19, z a r a z  n a  d rugi  
dz ień  po p o ż a r z e  umieści ły  się w b a r a k a c h  
i sp r z e d a ż  t r u n k ó w  t r w a  w n ich  b ez  p r ze rw y .

— 1)0 G dań ska ,  W  d a l sz y m  c i ągu  z g ub er n i i  
l u be l sk ie j  w y s ła n o  W is łą ,  d r z e w a  a mia now ic i e :  
k u p i e c  E h r l i c h  z A n n o p o l a  d w i e m a  t r a t w a m i  
w y s ł a ł  m u r ł a t ó w  s o s n o w y c h  s z t u k  1,163 i p o d ­
k ł a d ó w  k o l e j o w y c h  d ę b o w y c h  sz tu k  3,367, 
w s z y s t k o  w ar to śc i  rs. 8,500,  k u p i e c  Szulc  c z te ­
r e m a  t r a t w a m i  w y s ł a ł  z m a j ą t k u  K r u p ę  w p o ­
w ie c ie  k r a s n o s t a w s k i m  b u d u lc u  s o s n o w e g o  
s z t u k  2 ,7uo i bal i  s z tu k  200,  war tośc i  og ó ł em  
rs.  12,000,  t e n że  k u p i e c  t r z e m a  t r a t w a m i  
W i e p r z e m  ze  s t r on  od K o c k a  w ys ła ł  bu du lc u  
s o s n o w e g o  sz tu k  1,539 w ar to śc i  rs. 8,000,  t u ­
dz ież  k u p i e c  J a k ó b  R o z e n b l a t t  wys ła ł  z J ó z e ­
f o w a  b u d u lc u  s o s n o w e g o  sz tu k  761, m u r ła tó w  
s o s n o w y c h  sz tu k  l , 2oo  i p o d k ł a d ó w  k o l e j o w y c h  
s o s n o w y c h  sz tu k  550  w a r to ś c i  rs. 12,000.

—  O dnowienie  p a ła c u .  Z a b y t e k  b u d o w y  z z e ­
s z ł ego  s tu lec ia ,  pa ł a c  w D ęb l i n ie  n ad  Wi s łą ,  
w z n ie s io n y  n ie g d y ś  p rze z  S ta n i s ł a w a  A ug u s ta ,  
t e r a ź n ie j s z y  właśc ic i el  k s i ą żę  P a s k ie w ic z ,  p o s t a ­
n o w i ł  z g r un tu  o d r e s t a u r o w a ć .

P a ł a c  t en od lat  t r zy d z ie s tu  j e s t  n i e z a m ie sz -  
k a n y ,  a p r a w d o p o d o b n i e  i n ad a l  t a k ż e  n ik t  
w nim m i e s z k a ć  nie bę dz ie .  Z  t e g o  względu ,  
p o d t r z y m a n i e  b u do w l i  zas ł ugu je  na  uzna n ie .

—  K ra d z ieże .  P a r o b e k  ze  S n o p k o w a  m a j ą t ­
k u  z n a j d u j ą c e g o  się pod  L u b l i n e m ,  s k r a d ł  p ięć 
ł a ń c u c h ó w  do  w i ą z a n i a  k o n i  i s p r z e d a w a ł  je 
n a  tu t e j sz y m  ta rgu .  P o l i c y a  go p r z y t r z y m a ł a  
i od es ła ł a  do w ła d z y  p o w i a t o w e j  d la  u f o r m o ­
w a n i a  s p r a w y  o k rad z i eż .

Z a t r z y m a n y  zo s t a ł  r ó w n i e ż  w cz c r a j  z n a n y  
z łodzie j ,  k t ó r y  s p r z e d a w a ł  h eb e l  s to la r sk i ,  co  
do  k t ó r e g o  n i e c h c ia ł  s ię  p r z y z n a ć  gdz ie  zos ta ł  
s k r a d z i o n y .  W ł a ś c ic i e l  h e b l a  m o ż e  s ię  zg łosić 
d o  pol icy i  i u sp r a w i e d l i w i ć  sw o ją  w ła s no ść .

O n e g d a j  n a  t a rgu ,  j a k ie j ś  b ie dne j  w d o w i e  
w y c i ą g n i ę t o  z k ie sz e n i  w o r e c z e k  z j e d e n a s t o m a  
r ub la m i ,  k t ó r e  c i ę ż k o  z a p r a c o w a ł a  j e j  c ó r k a  
r ó w n i e ż  w d o w a .

—  Ś w ię t o k r a d z t w o .  W e  wsi Chmiel  w p o ­
w ie c ie  b i łgor a j sk i m,  n ie w i a d o m i  s p r a w c y  w y ­
ła ma l i  za m k i  u d rz w i  b o c z n y c h  do  mie jscowej  
c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j  i d o s t a w s z y  s ię  do ś r o d ­
k a  weszl i  do s k a r b c a ,  w k t ó r y m  sk r ad l i  s k r z y n ­
k ę  z g o t ó w k ą  w ilości  rs.  161.

—  P o ża r y .  W  o sa dz ie  T a r n o g r ó d  w p o w i e ­
c i e  b i ł g or a j s k i m  zg o r z a ł o  sz eść  d o m ó w  z z a b u ­
d o w a n i a m i  g o s p o d a rc z e m i ,  co s p o w o d o w a ł o  
s t r a t  o g ó łe m  na  rs. 2,781.

W  k o lo n i i  R a d a w c z y k  w p o w ie c ie  lub e l sk im  
z g o r z a ł a  w o z o w n i a  u b e z p i e c z o n a  n a  rs. 150.

W e  wsi K o w a l a  w p o w i e c i e  n o w o - a l e k s a n -  
d r y j s k im  zg or z a ł  d om  w ł o ś c ia ń s k i  z z a b u d o ­
w a n i a m i  i ru c h o m o ś c ia m i ,  s t r a t y  w y n o s z ą  rs. 440.

W e  wsi K a m i e ń  w t y m ż e  p o w ie c ie  r ó w n i e ż  
s p ł o n ę ł a  c h a t a  w ło ś c i a ń s k a  z ob e j śc ie m i r u ­
ch o m o ś c i a m i ,  co z rz ąd z i ło  s t r a t  p r ze sz ł o  n a  
rs.  400 .

W s z y s t k i e  te p o ż a r y  w y n i k ł y  z p o w o d u  
n i e o s t r o ż n e g o  o b c h o d z e n i a  się z og n iem.

—  Zll z n a le z io n ą  s t a r ą  p a r a s o lk ę ,  po k t ó r ą  
p r ze z  k i l k a  dni  n i k t  s ię n ie  zgłos i ł  i s p r z e d a ­
n ą  h a n d l a r c e  za  15 k o p . ,  o r a z  od  s i e b ie  d o ł ą ­
c z a m  rs. 1— i s k ł a d a m  t a k o w e  n a  d o m  p o d ­
r z u t k ó w .  O.

(F rzy p . Jł?d.) R a z e m  z p o w y ż s z ą  k w o t ą ,  z ło ­
ż o n o  n am  na dom p o d r z u t k ó w  rs. 105 k o p .  33.

 ------

Z W A R SZ A W Y  I PR O W IN C Y ł.
—  W a r s z a w a .
Zarząd  tu te j szej  g m in y  i z rae l sk ie j  k r z ą t a  się 

o k o ł o  z b u d o w a n i a  we  wsi B r u d n o  sz p i t a l a  d la  
o b ł ą k a n y c h  w y z n a n i a  m o jż e s z o w e g o ,  a to  ze 
wz g lę d u ,  że  b u d u j ą c y  s ię  o b e c n i e  w T w o r k a c h

szp i t a l  d la  u m y s ł o w o  c h o r y c h  j e s t  n i e w y s t a r ­
c z a j ąc ym .  J e d n a  z m i e s z k a n e k  tu te j sz y ch  w 
tyc h  d n i a ch  w y j e c h a ł a  do  Tyfl isu,  g d z i e  z a k ł a ­
d a  f a b r y k ę  k w i a t ó w ,  r ę k a w i c z e k  i k r a w a t ó w .  
N ieb aw em  o t w a r t y  z o s ta n i e  w mieśc ie  na s ze m  
z a k ła d ,  z a d a n i e m  k t ó r e g o  b ęd z ie  k s z ta ł c e n i e  
k o b i e t  na  t. z. d y r e k t o r k i  m a g a z y n ó w  k o n f e -  
k c y i  d am sk ic h ;  o p r ó c z  k r o j u  i s zycia ,  u c z e n n i ­
ce  o b z n a jm i a ć  się b ę d ą  ze  w sz e lk ie m i  p r a k t y -  
czn emi  sp o s o b a m i  k i e r o w a n i a  t e g o  ro d za ju  z a ­
k ła d am i .

— Kalisz.
F a b r y k a c y a  h a f t ów  w mieśc ie  n a s z e m  r o z w i ­

j a  s ię  n a d e r  po my ś l n ie ,  z a t r u d n i a j ą c  se tk i  p r a ­
c o w n i k ó w ;  t o w a r  p r z e w a ż n i e  zn a jd u je  ujśc ie  
w Rosy i .  P o w o d z e n i e  w i ę c  t ego  ro dza ju  p rze  
m y s l u — pisze „ K a l i s z a n i n " — n i e d a je  s p a ć  t u t e j ­
szym k a p i t a l i s to m ;  j e d e n  z n ich  b o w i e m  w z n o ­
si o b s z e r n y  b u d y n e k ,  w k t ó r y m  po mi eś c i  2o 
m a s z y n  do  w y r o b u  ' haf tów,  d r ug i  z n ó w  s ta w ia  
o f icyny,  w k t ó r y c h  u lo k u je  p o w a ż n ą  t a k ż e  l i c z ­
bę  m as zyn .  W s z e l a k o ,  j a k  t w i e r d z ą  k o m p e ­
tentn i .  n a d p r o d u k c y i  o b a w i a ć  s ię  n i e n a l e ż y , — 
p o n ie w a ż  p o p y t  n a  t o w a r  j e s t  z n a c z n y ,  a sam 
t o w a r  o d z n a c z a  się t rw a ł o śc ią ,  g us t em  i ele- 
g a n c y ą ,  t. j. p r zy m i o ta m i ,  k t ó r e  mu  z a w s z e  
zby t  z a p ew n ią .

& P B A S Y
— W y s z e d ł  z d r u k u  m a j o w y  z e sz y t  „ Ateneum", 

z a w i e r a j ą c y  n a s t ę p n e  a r ty k u ły :  1) P es y m iz m ,
p rze z  K. 2) Ignaś .  O b r a z e k  z P rus  z a c h o d ­
n ich  p r ze z  X.  X.  ( D o k o ń c z e n i e ) .  3) D u c h  
ang ie l sk i ,  p r ze z  J. R o s e n z w e ig a .  4)  Ż y w i o ł y  
z a c h o w a w c z e  i k o m i s y a  e d u k a c y j n a ,  p r zez  
W ł a d y s ł a w a  Sm o le ń sk ie g o .  5)  B y r o n a  „D on  
J u a n “ i S ł o w a c k i e g o  „ B e n i o w s k i " ,  p r ze z  J ó z e ­
fa K o t a r b i ń s k i e g o ,  6)  K w e s t y a  m i e s z k a ń  
w W a r s z a w i e ,  p r zez  Ad ol fa  S u l ig o w sk ie g o .  
7) F i l o z o f  w więzach  r e a k c y i ,  p rze z  p. C h m i e ­
lo w s k i e g o  ( D o k o ń c z e n i e ) .  8)  K r o n i k a  m ie ­
s ięczna ,  p rze z  (— X — ). 9)  K o r e s p o n d e n c y a .
L i s t  do  r e d a k c y i  D ra J.  B a n z e m e r a .  6)  N e ­
k r o l og ia .

—  „ K ło s y ”  w n u m e r z e  z d. 9  m a ja  b. r. 
m ie sz cz ą  d o k o ń c z e n i e  po w ie śc i  p a n n y  R o d z i e ­
wicz:  „K w ia t l o t o s u o c e n ę  p o w ie śc i  Ro g o s za :  
„Na d z i e jo w y m  p r z e ł o m i e ” n a p i s a n a  b a r d z o  
d o b r z e  p r zez  F.  R a w i t ę .  K r y t y k  z a c z y n a  od 
s łów B r u n e t i e r e ’a: „Jes t  to  k s i ą ż k a ,  g ru ba ,  
a l e  nie  do b r a ,  w ą t p i ę  czy  b y ł a b y  l epszą  g d y b y  
by ła  k r ó t s zą . "  Je s t  to po w ie ść ,  z a s ł u g u j ą c a  
n a  po d n ie s i e n ie  p r zez  k r y t y k ę  nie  d la  ż a d n y c h  
i n n y c h  w z g lę d ó w ,  ty l k o  d la t e g o ,  a ż e b y  p o k a ­
z a ć  c z y t e l n i k o m  j a k  się nie  p o w i n n y  n ig dy  p i ­
s a ć  po w ie śc i " .  Z n a j d u j e m y  dalej  u d a t n e  t ło -  
m a c z e n i e  z części  d rug ie j ,  „ F a u s t a ” , d o k o n a n e  
p rze z  Je n ik e g o ;  o p o w i a d a n i e  hr .  Ł o s i a  p. t. 
„ B a ł a g u ł a ”. R y c i n y  o z d a b i a j ą c e  t e n  n u m e r ,  
s k ł a d a j ą  s ię  z r e p r o d u k c y i  o b r a z u  H i r s z e n b e r g a  
„U riel A costa i  Spinoza". „ W iosenne w ody" , r y ­
s u n e k  M u n t h e ’go.  „A a B o sfo rze11, r y s u n e k  Brigd-  
m a n a .  P o r t r e t  L e o p o l d a  H orow itza , p rze z  G i e ­
r y m s k i e g o .  „ O czekiwanie“ — r y s u n e k  T r ę b a c z a .

—  „ B ies ia d a  l ite ra c k a "  d r u k u j e  „ T r y u m f s t r y ­
j e n k i " ,  p r ze z  K l e m e n s a  Jun osz ę .  W  n u m e r z e  
19 z b. r. z n a jd u je m y  r y c in y  p rz e d s t a w ia ją c e :  
ro d z i n ę  L es s ep sa ,  n o w a l i a  m a j o w a ,  r y s u n e k  
W a g n e r a ;  o b r a z  G e p n e r a :  W  dz ie ń  p o g o d n y  — 
i b a r d z o  u d a t n y  i d o w c i p n y  d r z e w o r y t  „B ou ­
langer ze śn iegu“.

— „T ygodn ik  i lu s t r o w a n y ” z d. 11 m a ja  h. r. 
p o d a j e  r e p r o d u k c y ę  „ W i e ż y  Eiffel" ;  r y s u n e k  
p r z e d s t a w i a j ą c y  w y c i e c z k ę  c y k l i s tó w  do J a ­
b ło nn y ;  t r zy  r ys nk i  S ta n i s ł a w a  W i t k i e w i c z a  
do  opi su  T a t r *  por fe t  O s k a r a  K ol b e r ga .

Z a r t y k u ł ó w  l i t e r a c k ic h  zas łu g u j ą  n a  w z m i a n ­
kę:  K o l b e r g  p rze z  K o r o t y ń ś k i e g o ;  An us i a ,  p r zez  
M. K o n o p n i c k ą .  S y lw e tk i  z k r a i n y  T e m i d y .

• T y g o d n i k  z a p o w i a d a  n o w ą  p o w ie ś ć  p a n n y  
R o d z i e w i c z ó w n y  „Z ło ta  do la" .

— „ W ę d r o w i e c ”  da je  w s t ę p n y  a r t y k u ł  p. t. 
„ W y s t a w a  p o w s z e c h n a  w P a r y ż u ” o z d o b i o n y  
l i cznemi  i l u s t r a cy a m i  o r a z  d r u k u j e  i n t e r e s u j ą ­
cą: „ W y p r a w ę  do w n ę t r z a  A f r y k i "  p r ze z  d - ra  
E m i l a  H ol u b a .  W  t y m ż e  n u m e r z e  19 z n a j d u ­
j e  s i ę b i o g r a f i a  H e n r y k a  S ta n l e ya .

—  Ś w ia t  Nr. 8 z a w i e r a  w so b ie  k o p i ę  ś l i cz­
n eg o  o b r a z u  G ro t t ge r a :  „E c ce  h o m o ” i r e p r o ­
d u k c y ę  o b r a z u  S tyk i :  „ K o m u n j a  N. P a n n y  Ma­
ryi " .  W  częśc i  l i t e r ack ie j  z n a j d u j e m y  a r t y k u ł  
F.  N o w i c k i e g o  „ S ło w ia n i e  w G r e c y i ”, s z k i c  li­
t e r a c k i  W a l e r y i  M a r r en e :  „M et a m o r fo z y  b aś n i " ,  
w ie r sz  W ł .  Bełzy:  „ W  im i o n n i k u  m o je g o  w y ­
c h o w a n k a " ;  d - ra  K a r o l a  Matyasa :  „ W i ą z k a  b a ­
śni g m i n n y c h "  z p o r t r e t e m  a u t o r a  i i l u s t r o w a n ą

b a ś n ią  o t r ze ch  b r a c i a c h  b l i ź n i a k a c h ,  p rzez T a ­
d e u s z a  R y b k o w s k i e g o ;  d - ra  J u l i a n a  O c h o r o w i -  
cza:  „Z h i s to ry i  m a g n e t y z m u ”; W ł .  Z a g ó r s k i e ­
go  „Bez s t e ru "  p o w i e ś ć  z i l u s t r a c y a m i .

W  a r t y k u l e  „ N o w y  h u m o r y s t a "  Ch o r o sz cz y ,  
c i ę t e m  p i ó r e m  d a n ą  j e s t  o d p r a w a  n i e j a k i e m u  
H e r m a n o w i  D r o b n e r o w i ,  k t ó r y  n a  88 s t r o n i ­
c a c h  p e ł n y c h  b łę d ó w ,  us i ł o wa ł  d a ć  o b r a z  n a ­
szej  l i t e r a tu ry .

Ca ły  n u m e r  o k a z a l e  s ię  p r e z e n t u j e  i bez  
k w e s t y i  p o m ię d z y  n as ze m i  i l u s t r a c y a m i  za j mu je  
b a r d z o  w y d a t n e  m i e j s c e . .

P o g ło s k i  o p rze j śc iu  „ Ś w i a t a ” z r ą k  Z.  S a r ­
n e c k ie g o ,  są  f a ł szywe .

------------------©<X>§§OOe-------------------

Z G A Z E T  B I! S K I C H.

Alin. s k a r b u  w y ja ś n i ło ,  że  p o d d a n i  z a g r a n i ­
czni .  l u b o  z a o p a t r z e n i  w k a r t y  na  5-cioIetni  
p o b y t  w g r a n i c a c h  p a ń s t w a  r o s y j s k ie g o ,  do 
d z i e r ż a w y  p r o p in a c y i  n a  g r u n t a c h  w ł o ś c i a ń ­
sk ic h  d o p u s z c z a n i  b y ć  n ie  m ogą .  „Now. W r . "  
d o w i a d u j e  się,  iż mini st .  o ś w ia ty  z a m i e r z a  s k a ­
s o w a ć  p i ś m ie n n e  w y p r a c o w a n i a  ł a c iń s k ie  w 
os ta tn ic h  d w u  k l a s a c h  g i m n a z y ó w  k l a s y c z n y c h ,  
a  n a t o m i a s t  p o w i ę k s z y ć  za ję c ia ,  p o ś w i ę c o n e  
t ł o m a c z e n iu  k l a s y k ó w .  \ \  dep.  e k o n o m i i  p a ń ­
s tw ow ej  t emi d n ia m i  c z y t a n o  p r o j e k t  o b m y ś l e ­
nia  ś r o d k ó w  p r z e c i w k o  fa ł sz ow an iu  ma s ła  k r o ­
wiego.  „Now.“ d o no sz ą ,  iż min.  d ó b r  p a ń s t w a  
o p r a c o w a ł o  p r o j e k t  u s t a w y  s t o w a r z y s z e ń  w z a ­
j e m n e j  a s e k u r a c y i  d la  r o l n i k ó w .  Alennica p e t e r s ­
b u r s k a  w y bi ł a  w r o k u  ubiegł ,  na  26,510,095  rs. 
z łotej  i n a  1 ,507,034 rs. m o n e t y  s r e b r n e j .  
Sfery w ł a ś c iw e  o r z e k ł y ,  że  t y t u ł ó w  h r a b i ó w ,  
b a r o n ó w  i t. p., u z y s k a n y c h  za  g r an ic ą ,  p o d ­
dan i  ro sy j sc y  u ż y w a ć  m o g ą  w t e d y  t y l ko ,  k i e d y  
t y tu ły  te  z a t w i e r d z o n e  z o s t a n ą  p r ze z  r z ą d  r o ­
syj ski  p o r z ą d k i e m ,  w s k a z a n y m  przy  o b d a r o w y ­
w a n iu  p o d d a n y c h  tu te j s z y ch  o r d e r a m i  za gr a -  
n ic zn e m i .  Z r o z p o r z ą d z e n i a  p. m in i s t r a  k o m u -  
n ik a cy i ,  do k la s y  I-ej sz kó ł  t e c h n i c z n y c h  k o l e ­
j o w y c h  m o g ą  b y ć  p r z y j m o w a n i  k a n d y d a c i ,  o d ­
p o w i a d a j ą c y  n a s t ę p u j ą c y m  w a r u n k o m :  a)  p o d ­
d a ń s t w o  ro sy j sk ie ;  b) w i e k  l a t  14 — 17; c)  z ł o ­
że n ie  ś w i a d e c t w a  z u k o ń c z e n i a  s z ko ły  d w u k l a -  
so w ej  wie j skie j ,  p o w i a t o w e j ,  lub mie j sk ie j ,  w e ­
d ług  u s ta w y  z r. 1872-go;  d)  d o d a t k o w y  e g z a ­
min z j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  i a r y t m e t y k i .  D a ­
wniej szy  zaś  p r zy w i le j  p i e r w s z e ń s t w a  d la  s y ­
n ó w  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h  zo s ta ł  z m ie n i o n y .

Z  Z A G R A N I C Y .

K r a k o w ' s k a  mł o d z ie ż  a k a d e m i c k a  u r z ą d z a  
z b i o r o w ą  w y c i e c z k ę  do  ruin T ę c z y n k a ;  d o c h ó d  
z tej  w y c i e c z k i  o b r ó c o n y  b ę d z ie  n a  b u d o w ę  
d o m u  a k a d e m i c k i e g o ,  01 az  n a  w s p a r c i a  dla 
n i e z a m o ż n y c h  s t u d e n t ó w .  W d. 3 p r zysz ł .  m. 
o d b ę d z i e  s ię  w K r a k o w i e  o b c h ó d  5 ° - l e tn ie j  
ro c z n i c y  p r a c y  n a  n i w ie  a r t y s t y c z n e j  Ju l i us za  
K o s s a k a ;  n i e p o r ó w n a n y  b a t a l i s t a  o t r z y m a  od 
k o l e g ó w  po pędz lu  w s p a n i a ł e  a lb u m ,  n a  k t ó r e  
z ł o żą  s ię  t eż  i m a l a r z e  z K r ó l e s t w a  U r z ę d o ­
wy  d z i e n n i k  f r a n c u sk i  og łos i ł  św ia tu ,  że  r z ą d  
o b d a r o w a ł  j e d n e g o  f ra n c u z a  k r z y ż e m  legii  h o ­
no r o w e j ;  o b d a r o w a n y  zaś  po o d b i ó r  z a s z c z y t ­
nej  o d z n a k i  n iezg łos i ł  się.  I nic  d z i w n e g o — 
um a r ł  p rze d  d w o m a  l a ty R y c h ł o  w czas  . . . „ 
Aby d o w i e d z i e ć  się,  ile lat  l i czy  j a k a  k o b i e t a ,  
p e w ie n  d o w c i p n i ś  p o d a j e  s p o só b  n as tę n u j ą c y :  
N a le ż y  p o p r o s i ć  je j ,  a b y  n a p i s a ł a  cy f r ę  p o r z ą d ­
k o w ą  m ie s ią ca ,  w k t ó r y m  się u ro dz i ł a ;  dalej ,  
a b y  cy f r ę  t ę  p o m n o ż y ł a  p rze z  2; n a s tę p n i e ,  b y  
d o d a ł a  do  niej 5, a w k o ń c u  by  s u m ę  p o m n o ­
ży ła  p rze z  50;  by dale j  do cy f r y  z t e g o  d z i a ­
ł a n ia  o t r z y m a n e j  d o d a ł a  s w e  la ta ,  o d j ę ła  o d  
tej su m y 365,  a n a s t ę p n i e  by d o d a ł a  115. 
N a t u r a l n i e  n a  r a c h u n e k  t en n i e t r z e b a  pa t rz y ć ,  
gd yż  w t a k im  raz ie  k o b i e t a  o w a  p o d a ł a b y  
t a l s z v w ą  cy f r ę  p o s i a d a n y c h  lat.  N i e p a t r z ą c  
t e d y  n a  pap i e r ,  n a l e ż y  z a p y t a ć ,  j a k a  l i cz ba  
w y p a d ł a  z r a c h u n k u ,  a to  w ty m  ce lu ,  że 
d w i e  o s ta tn ie  cy f r y  w s k a ż ą  cy f r ę  jej  lat ,  3-Cia 
zaś  mies iąc ,  w k t ó r y m  się  u r odz i ł a .  N i e t r z e b a  
zd a je  się d o d a w a ć ,  że o r z e c z y w i s t y m  ce lu  t e ­
go r a c h u n k u  r a c h m i s t r z y n i  u p r z e d z a ć  n i e p o -  
t r ze b a .  S t r z eż c i e  s ię  t e ra z  pa n i e ,  a b y ś c i e  nie-  
w p a d ł y  w z r ę c z n i e  n a s t a w i o n ą  p r ze z  j a k i e g o  
c i e k a w s k i e g o  p u ła p k ę .

PRZEAlYSfc. HANDEL i GIEŁDA

—  Targ spozy ivczy w  Lublin ie z  d. 20  m aja.
P rz y  n a d e r  o g r a n i c z o n y c h  d o s t a w a c h  n a b i a łu  

p ł a co no :  za  p ó l k w a r t o w ą  o s e łk ę  m a s ła  k o p i e ­
j e k  221/a— 25, ś m i e ta n y  k w a r t ę  k o p .  18 —2o,



1 w i e k a  kw.  k.  3 — 4 , jaj  ko pę  k. 60— 70. Ceriy J 
■mięsa zaw sze  j ednakowe ,  t. j. wyższe nad taksę,  
‘k tó ra  wisi sobie spokojnie ,  op rawion a  w ramki ,  
bo le jąc  nad upok orzenie m,  jak i ego  doznaje.  
•Rynek drobiu,  j a k  zwykle ,  z aopa t r zony  był 
ty lk o  w kury  i l iche kur czę ta  -  p i e r wsze o d d a ­
wano po k. 4 0 — 50 za parę.  Nowal i jek sporo 
i taniej ,  gdy ż zagraża  już k o n k u r c n c y a  ze stro- 
nv  bab podmiejskich ,  płacono:  za rzodkie wk i
p ęczek  kop.  5. sałaty k rz aczek  kop.  1 — 2, szpa 
r agów  k o p a  kop. 4 ° ,  o gó rków  sz tuka  k.  5 ' 2 ,
kalafiorów sz tuka  k. 5 — 10.

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

W Paryżu izba deputowanych obraduje 
znów , ale prasa i opinia publiczna daje jej 
w yraźnie do zrozumienia, że parlament 
uzyskałby sobie szczery oklask w szystkich  
patryotów, gdyby chciał jak  najprędzej się 
rozejść, tak dalece obawiają się we Francyi 
rozpoczęcia się na nowo niepięknych gwarów  
^parlamentarnych. Trawestując znane słowa, 
w yrzeczone przez Ludwika X IV -go przy 
śmierci jego małżonki: „Óto pierwsza tro-
.ska, jaką mam z jej powodu11, możnaby 
i o izbie francuskiej powiedzieć, że dałaby 
po raz pierwszy powód do radości krajowi, 
gdyby dobrowolnem rozejściem się po za­
łatwieniu budżetu chciała kraj od siebie 
uwolnić.

Tymczasem w szakże mało się na to za­
nosi; radykalizm  francuski podnosi głowę 
i zaczyna znów przebąkiwać, że, gdyby ty l­
ko chciał starym zw yczajem  na próbę choć-j 
by połączyć się z prawicą, to pierwsze po-, 
siedzen ie izby byłoby zarazem i ostatnim  
dniem obecnego gabinetu. M iędzy innemi 
deputowany M illerand, jeden z głównych  
matadorów radykalizm u, wygłosił świeżo  
w ielką mowę, zapowiadając, że stronnictwo 
radykalne będzie zw alczało obecny gabinet 
wszelkiem i sposobami i w tym  celu nie po­
gardzi nawet pomocą prawicy.

Mowa ta znalazła, coprawda, solenne po­
tępienie w organie p. Clemenceau, paryskiej 
„Justice*, niemniej w szakże pozostaje to 
faktem , że wybitniejsi członkowie stronnictwa  
radykalnego bardzo niechętnie się na obecny 
porządek rzeczy zapatrują. Niemożna się 
zresztą temu zbyt dziwić; w ostatniej chwili 
oportnniści odsądzili radykałów od stołu w y ­
staw ow ego i zainaugurow ali wystawę zupeł­
nie na swój rachunek, tak że dla ambicyi 
wodzów stronnictwa radykalnego nic już nie 
pozostało. N ic dziwnego, że Floquet „et 
consortcs są w bardzo złym humorze, widząc, 
ja k  łatwo się Francya bez nich obeszła; po­
dobnie smaczny kąsek w ystaw ow y nietak  
prędko się znów nadarzy.

Z drugiej strony zaś w republice z natu­
ry rzeczy kw estye osobiste mają w iększy, niż 
gdzieindziej, wpływ  na politykę, n igdzie bo­
wiem ambicya jednostki nie może dokonać 
ty le  dobrego lub tyle szkody, jak  właśnie 
przy republikańskiej formie rządu; stąd owo 
niezadowolenie matadorów radykalizmu jest 
może czynnikiem, z którym  się będzie mu­
siał obecny rząd jeszcze dobrze liczyc.

Zabawne cokolwiek wrażenie sprawia te ­
raz zachowanie się ministra Lockroy, k tó iy , 
— dla miłości prawdy przyznać to trzeba,—  
może sobie rościć prawa do tytułu w łaści­
w ego inicyatora wystawy; nie kto inny bo­
wiem, tylko Lockroy właśnie wTniosl lat te ­
mu cztery projekt w’ystaw ow y do parlamen­
tu  i zajął się wogóle robieniem propagandy 
dla tejże w ystaw y. Obecnie eksminister od­
wiedza w szystkie redakcye paryskie w celu  
odśw ieżenia swych zasług wystaw owych; 
narzeka 011 na niewdzięczność ludzi w ogól­
ności, a oportunistów wr szczególności, i przy­
p om in a ,— o ile znajduje cierpliwe i wyrozu-

—  3 —

miale audyśoryum -  że „właściwie główny  
inicyator w ystaw y, którego nazw iska wym ie­
nić mu nie pozwala skromność,* został ha­
niebnie przy ostatnich uroczystościach pomi­
niętym. Skargi te są skierowane przeciw  
Carnot‘owi, który wbrew żądaniom Freycine- 
t ‘a nie chciał zaprosić radykalnego eksmini- 
stra w dniu otwarcia w ystaw y do pałacu  
E lizejsk iego. (O. P.)

Ogłoszenie.
R a d a  Guberni t t lna Lubelska  opieki publicznej 

ouaje do wiadomości, że w duiu 17(29) Maja r.b., 
o godzinie 1-ej popołudniu, w sali Je j  posiedzeń, 
odbywać się będzie l icytacya  przez opieczęto­
wane deklaracyę (in minus) na postawienie miejsc 
ustępowych przy szpitalu Ś-go Aleks  -.ndra New­
skiego w m. Hrubieszowie i urządzenie  wauu 
przy gmachu tegoż szpi ta l i ,  od sumy auszlago- 
wej rs. 1978 kop. 10

r  , 2 5  Kwie tnia
Lublm d. 1889 roku.

329 -  3 - 2

Jest do sprzedania

Wclocyped (Bicykl)
w szystkie osie na kulkach, z dwoma siodeł­
kami, dzwonkami izcałym przyboretnzars. 1 7 5 . 
W iadomość Krakowskie-Przedm ieście, dom 
Mejersona w sklepiku. 3 6 3 -3 -L

O d 1-go lipca w dobrach 
J A S T K Ó W  wakują po­
sady: G O R Z E L A N E G O
praktykanta płatnego i PI­
SARZA do magazynu.

338  — 3 — 3

W majątku Jaroszewice,
poczta B ełżyce, jest do sprzedania 1 0 0  m a ­
c io r  i 2 0 0  s k o p ó w  czteroletnich negretti 
rosłych, zdatnych do chowu. 341-6-3

Wer. A. Muller
-W" W A R S Z A W I E  

W yrabia na sposób b yłe j  f a b r y k i  T o w .  
, ,Union“ .

T a b a k ę  F r a n c u s k ą  w V4 i . 7# f- pakowaną,
po rs. 2 za f.

„  P e t e rs b d r g s k ą  '/4 i % pakowaną, 
po 72 k. za f.

D ostać można we w szystkich znaczniej­
szych składach Tabacznych, tak w W ar­
szaw ie jak  i na prowincyi. 5118 -3 6 4 -3 -1

Mam honor prosić tych  Sz. pp. O byw ate­
li gub. Lub., którzy sprzedali mi wełnę strzyży  
z roku bieżącego, aby takowa starannie była  
mytą, suchą w opakowaniu i cienkich wań­
tuchach. Każda partya powinna być opatrzo­
na świadectwem miejscowej w ładzy o zdro­
wotności owiec. H .  L e d e r m a n .

3 5 6 - 2 — 1

Do w ynajęcia od 1 lipca r. b. 
SK L E P, dwa pokoje i kuchnia, 

drugi SK L E P i jeden pokój Krak. przedm.
W iadomość u w łaściciela. 

319 6 — 5
obok poczty Ys 172.

W im m  B W
p r z y  s t a c y i  drogi  ż e l a z n e j  MINK0WICE

jest do sprzedania:
1) Owiec brakowych sztuk 240 .
2) Owiec do chowu, młodych, zdrowych, 

wysokopoprawnycli, w połowie matek 
w połowie skopów sztuk 2 0 0  do w y­
łączenia z ogólnego stada.

3) Buchajków holenderskich zdatnych do 
natychm iasowego używ ania sztuk 4.

4) Krów półholenderskie sztuk 10.
W iadomość na miejscu w M eł g w i .  385-3-1

j A  I E ?  T  3 ± !  T C  - A .
mag. farm.

zaopatrzoną jest stale w wody mineralne najśw ieższego czerpania, jak  również we 
w szystkie produkty z tychże wód oraz grzybki Kefirowe wprost z K aukazu sprowadzane. 

Ospę do szczepienia co tydzień otrzymuje św ieżą.
3 6 5 — 6 — 1

Z powodu zm niejszenia p a s i e k i  jest do odstąpienia kilkanaście silnych uli syste­
mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim

DYBOWSKIEGO ul. Nowa Nr. 116.
3
5
3)

OBICIA PAPIEROWE
W W IELK IM  W YBORZE i NAJNOW SZYCH  D E SEN IA C H ,

Rolety io okien, Cerata i M i k i
ŚW IEŻO N A D ESZ ŁY  i SP R Z E D A JĄ  SIĘ NAJTANIEJ W SK ŁAD ZIE

F. KORNGOLDA
w  Lublinie Krak.  P r z e d m .  Nr  1 8 8  3 4 2 -1 0 -2



IRSKIet Comp. W  L U B l MIE.
J a k  zwykle, tak  i w tym roku jedziemy na JA R M A R K  W EŁNIANY W ARSZAW SKI— zajmujemy się sprzedażą wełny. K a n to r-n a s*  
w Warszawie ulica Marszałkowska Nr. 111 u Rembiesz i Jankowski. Polecamy przy tej sposobności WAŃTUCHY NUKMAUNjŁ'

angielskie. Nożyce do strzyż}" owiec, W ARDA i szpagat do wełny.

Po kilkonastoletniej praktyce w pierwszo­
rzędnych fabrykach Warszawskich, otworzy 
łem w Lublinie przy ulicy Kapucyńskiej 
w domu Roszgolda wprost hotelu Polskiego 

w oficynie na dole

F i P
oraz wszelkich wyrobów w zakres szczotkar- 
stwa wchodzących. Zawiadamiając o tern 
Sz. Publiczność, mam zaszcz t  polecić się 
względom, poręczając za dokł dność i umiai- 
kowane ceny moich wyrobów.

Edward Pokrzywnicki
‘14 > - B - 2  ^ ———— ■»

Earbiarnia parowa
i praln ia  Chemiczna Ch. G E B E R  (dawniej 
Julin) pierwszy i największy zakład tego 
rodzaju. F ilia  w Lublinie u W ej Błaże- 
jew icz Krakowskie przedmieście, M agazynu 
Mód Nr. 176. 278 4 0 - 4

Nowo otworzony

i > t
naturalnych: Buskich, Kaukaskich i Krym­
skich w najlepszych gatunkach. Ulica róg 
Panny Maryi i Popijarskiej As 188, dom 
Szpeta.

351-3-2_________________ J. Nusenbaum.

Gorsety bez szwu
J a n a  Bernharda z W arszawy Miodowa As 4 
i Podwal As 3 Sprzedaż wyłączna na L u ­
blin i okolicę, powierzona Magazynowi mód 
W-ej Bronisławy Blażejewicz, Krakowskie 
przedmieście As 176. 2 7 7 — 4 0 —4

FORTEPIANY używane w do- 
^ brym stanie Kralla, Hofera, pia­

nina Berlińskie nowe i mało 
używane sprzedaje możliwie tanio skład for­
tepianów F. St°rn.

333 IG 4
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W. KUSZEWSKIEGO
Szpagat do wełny od 10 kop za funt i wańtuchy w kilku gatunkach— poleca

skład nafty postronków oliwy i t. p.

W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya.
Skład egzystuje od lat  9 dawniej pod firmą Wł Ostrowski postronki tylko wy­
robu Wojciechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną, na co należy zwiacać

szczególną uwagę.

Iz)
So

C u n l •

erb
P
P  
(*—1 •
CD

W A TE R K L O ZETY  do proszku otwockiego, PR O SZEK  OTWOCKI, W ANNY, KO­
N E W K I i SIK A W K I ogrodowe, K U C H EN K I naftowe i benzinowe, benzinę, polecają:

E. Siwiński C    A. Zarębski
K rakow skie przedmieście As 133 obok księgarni p. Arc ta .

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

2Tr. STUrŁIZLA-ŁiKIO W SiKlIE3 0

F O S F O R A N  Ż E L A Z A
L E R A S A  A P T E K A R Z A ,  D O K T O R A  NAUK ŚCISŁYCH 

W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w o d y  mineralne),  jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu ku lek krwi, a po­
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość ze działa w sposob 
odtwarzający krew i kości. N ig d y  nie  sprawia zatwardzenia  i nie 
utrudza żołądka, nie czerni zębów ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, niedokrewnosci  i wszys­
tkich tych cierpieniach k t ó r y m  podlegają niewiasty, panny i dzieci Olane 
niedokrwiste, cierpiące na mdłości i  brak apetytu.

P a r y ż , u l ic a  V iv ie n n e  i w e  w s z y s t k ic h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .________

<J5

C5

CO

Zakład gazowy w L i w
sprzedaje SMOŁĘ GAZOWĄ najlepszego g a ­
tunku otrzymywaną przy parowej produkcyii 
gazu oświetlającego:

beczka wagi brutto 600 620  -  rs. 9>
zastaw na beczkę cechowaną — rs. 2  

Kupującym 10 lub więcej beczek, ustę­
puje się rabat.

Beczki próżne przyjmuje się w cenie' 
rs. 1 kop. 75.

Zakład posiada znaczne zapasy:
KOKSU otrzymywanego przy fabrykacyf  

gazu, najlepszego dla robót kowalskich i 
WĘGLA KAMIENNEGO opalowego z z n a ­

nych kopalń Tow. francusko-włoskiego w D ą­
browie, które odstawia na żądanie do domów.

Zamówienia przyjmują się na miejscu w z a ­
kładzie lub w kantorze przy  ulicy Rybnej
Nr. 67/„ 3 2 8 - 6 - 4

Właścicielka Magazynu Módr
K . S w ią tk ie w ic z

w Lublinie
K rak. przedni. Nr. 133 na 1 piętrze.

Ala zaszczyt zawiadomić Sz. Panie, 
iż na sezon letni zaopatrzyła magazyn 
swój w wielki wybór kapeluszy podług 
modeli paryskich, posiada przybory do 
sukien i wykonywa wszelkie obstalunki 
z całą elegancyą po cenach możliwie 
niskich. Tamże potrzebne są panny 
uzdatnione do sukien. 238 3-3

Do wynajęcia od 1 Lipca:
Pokój z balkonem i przedpokojem na 2-m 

piętrze.
Dwa pokoje  z przedpokojem, buduarkiem  

i kuchnią, w ogrodzie
Ulica Czechowska, dom sukcesorów dra,. 

Chrzanowskiego. Wiadomość u stróża
336— 3— 2

DOM PABTOBOWY
o 6-u i oficyna o4 cli pokojach, wraz z ogro­
dem fruktowym przestrzeni 2 morgi w K ra -  
snymstawie, są do sprzedania, za przystępną 
cenę. Wiadomość na miejscu u rządcy, uli­
ca Dąbrowska W 120. 344 -  3— 2

Z G U B I O N O
MEDALJONIK PAMIĄTKOWY, złoty z foto­
grafiami i monogramem S. P. U czciw y zna­
lazca raczy oddać Złota 59 m. 6, za w yna­
grodzeniem jakiego tylko zażąda.

345 - 2-2 ' Stanisław PiatrowsM.

angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kailowe z Kluczkowic, oraz 
wszelkie przybory do tychże poleca:
T ,  G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. '202. 

Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.-
W ydawca Bolesław Druć. jfosBO.icHO Rensypoto. Za Redaktora Zdzisław Piaseckł.

W  D ru k a rn i  Rządu G ub ern i a lnegr .


